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POZNAiT, 2 czerwca.
Ważne toczyły się rozprawy na poniedziałko­

wym posiedzeniu angielskiej Izby wyższój, 
rzucające na ostatnie zagrożenie pokoju europej­
skiego całkióm inne światło, niż je z mniój lub 
więcój urzędowych źródeł berlińskich zaczerpnąć 
było można. Lord Ru3sel stawił wniosek o udzie­
lenie Izbie dyplomatycznój korespondencji, prowa­
dzonej od początku bieżącego roku pomiędzy An­
glią a Niemieckióm państwem, Francyą, Rosyą, 
Włochami, Belgią, Holandyą, Hiszpanią i Portu- 
galią, o ile się ona odnosi do utrzymania pokoju 
europejskiego. Lord Russel wypowiedział przeko­
nanie, że Anglia równie, jak w roku 1814, i teraz 
spólnie z innemi mocarstwami strzedz musi wy­
pełniania traktatów, by przez to zapobiedz wszel- 
kiój nowój wojnie. Minister spraw zagranicznych, 
lord Derby, odpowiedział, że całkowicie pojmuje 
ciekawość wszystkich tyce, którzy przebieg spraw 
zagranicznych w ubiegłych tygodniach pilnie śle­
dzili, oraz życzenie ich otrzymania zupełnego wy­
jaśnienia. Rząd bynajmniój tóż nie pragnie zataić 
cokolwiek z tego, co z swój strony uczynił. Tru­
dno tylko i prawie niepodobieństwem jest przed­
stawić jasny obraz przebiegu sprawy bez wyjawie­
nia poufnych zwierzeń tyczących się zamiarów 
i polityki rządów zagranicznych, wyjawienie zaś 
takie sprzeciwiałoby się wszelkim przyjętym dy­
plomatycznym zwyczajom i pociągnęłoby za sobą 
ten nieunikniony skutek, żeby na pr/yszłość rządy 
zagraniczne otaczały się wobec angielskich dyplo­
matów nieprzeniknioną tajemnicą i milczeniem. 
Częśiiowe zaś i fragmentowe udzielenie dyploma­
tycznej korespondencyi mogłoby snadnie doprowa­
dzić do błędnego zrozumienia położenia rzeczy, 
coby tóm szkodliwiój podziałać mogło, że przy­
czyny zaniepokojenia tego rodzaju 
były, iż łatwo mogłyby się powtó­
rzyć. To, co się godzi wyjawić i czego publi­
czność angielska ma prawo się dowiedzieć, da 
się w tych słowach streścić: Wiadomą jest rze­
czą, że przed kilku tygodniami powstało bardzo 
głębokie zaniepokojenie względem stósunków po­
między Niemcami a Francyą. Osobistości najwyż­
szych wpływów w berlińskich sferach politycznych 
oświadczyły jawnie, że armią francuska stała się 
grożącóm niebezpieczeństwem ■ dla Niemiec, gdyż

WSPOMNIENIA Z WYGNANIA.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 115.)

X.
Religia.

Trudno wymagać od ludzi, których nikt nie 
uczy, żeby rozumieli, co to jest religia, żeby po­
jęli, co znaczy człowiek istotnie religijny. Grunt 
jest dobry, ale cóż, kiedy me ma go kto upra­
wiać. Pop uważa swój stan jako rzemiosło, i byle 
odprawił swoją o b i e d n i ą (mszą) o nic się wię- 
cćj nie troszczy. Naturalnie, że chrzty, śluby, po­
grzeby lub inne obrządki, za które mu płacą, wy 
pełnia z ochotą, ale nie obchodzi się bez targu, 
godzinami czasem trwającego. Pouczać zaś lud, 
oświecać go, umacniać w wierze, to już od tego 
ręce umywa, wszak za to mu nie płacą. Choć­
by miał nawet dobre chęci, nie mógłby, bo 
wiedza jego mało się różni od reszty chłopów. 
Spowiedzi przestrzega i pilnuje bardzo, żeby ka­
żdy jego parafianin odbył ją w czasie wielkiego 
postą, bo za to każdy musi mu zapłacić. Przy 
konfesyonale nawet targ nie ustaje, jeżeli kto ma 
dużo grzechów, to wtedy tylko rozgrzeszenie otrzy­
ma, jeżeli datek jego będzie odpowiedni wielko- 
^ci wi ay•

Datki jednak nie są zbyt wielkie, 5 lub 10 
kop. wystarcza.

Siemion, o którym już mówiłem, przysięgał 
mi że gdy raz zdarzyło mu się przez dwa lata 
nie być u spowiedzi, pop nie chciał żadnym spo- 
ńebem dać mu rozgrzeszenia, uzyskał je dopiero, 
gdy obiecał przypiek mu kwartę wódki. Za au­
tentyczność faktu ręczyć mogę,

Żeby przynajmniój nieuctwo popówzastąpić 
mogły książki} Ale książek nie ma, a jeżeli się 
zaś jakie napotka, to drukowane w staro cerkiew­
nym języku dla bardzo nie wielu zrozumiałym. 
Zresztą nigdy nikt się z książki me modli, ani
źadnćj nie czyta. # .

Nabożeństwo zasadza się wyłącznie na bicia 
pokłonów, żegnaniu się, z powtarzaniem zawsze tych 
samych słów: Hospodi pomiłuj (Panie zmiłuj się).

Jednak, jak mówiłem, grunt jest dobry. Nie 
zdarzyło mi się nigdzie widzieć tak wielkiego mi­
łosierdzia, jak w Rosyi. Już nie mówię tu o wiel­

niezmiernie podwyższony stósunek liczebny tćjże 
armii okazuje jasno zamiar ponowienia w najbliż­
szym czasie wojny. Dodawano, że jeśli rzeczywi­
ście istnieje zamiar rozpoczęcia wojny z Niemcami, 
te łatwo mogłyby uczuć się spowodowane ku wła- 
snój obronie pierwszy krok zaczepny uczynić. 
Kładziono tóż przycisk na to, że lubo Niemcy 
wcale sobie wojny nie życzą, jednak konieczną bę­
dzie rzeczą, by Francya znacznie armią swą zre­
dukowała , jeśli pokój ma być utrzymany. Amba­
sador niemiecki pokilkakrotnie w tę myśl się od­
zywał, przez co, jak łatwo zrozumieć, wywołana 
została w Francyi nadzwyczajna obawa i niepokój. 
Rząd francuski zaprzeczył niezwłocznie wszelkim 
wojennym zamiarom, a angielski gabinet osądził, 
że może zaręczenie takie przyjąć jako zupełnie 
szczere i był tego zdania, że żaden z francuskich 
mężów stanu nie pragnie na seryo ponowienia 
wojny; zdawało się raczój rzeczą bardzo naturalną, 
że Francya po nieszczęściu, jakiego doznała, żywi 
życzenie posiadania armii, któraby nietylko zape­
wniła jój dostateczną powagę na wewnątrz, lecz 
także wobec spraw europejskich taki wpływ, ja­
kiego rząd francuski słusznie się może domagać. 
Jedna z największych trudności polegała na tóm, 
że Francuzi nie mogli, jak im się zdawało, uzna­
wać obaw niemieckich za prawdziwe i szczere, ra­
czój uważali oni podnoszone ze strony Niemiec 
zażalenia jako pozory ku rozpoczęciu nowój wojny. 
Rząd angielski mniemał, że nieporozumienie tego 
rodzaju łatwo może doprowadzić do pożałowania go­
dnych skutków, ponieważ najbliższy krok ze strony 
Niemiec na tóm mógł polegać, iżby wystósowały do 
Francyi kategoryczne żądanie zaniechania reor- 
ganizacyi armii; rządowi francuskiemu byłoby bar­
dzo trudno do żądania tego się zastósować, raczój 
czuliby się francuscy mężowie stanu spowodowani, 
upatrując w postępowaniu Niemiec po prostu pozór 
do wypowiedzenia wojny, nie tylko do zmniejszenia 
armii,lecz owszem do przyśpieszenia wojennych przy­
sposobień. Tak wiec znalazłaby nieufaość, okazywana 
przezNieracy, rzeczywiste poparcie i dotykalny powód, 
a przez to położenie stałoby się jeszcze zawikłańsze. W 
takiem położeniu rzeczy osądził rząd angielski ja­
ko rzecz prawdziwćj zasługi, jeśli bez wielkiego 
rozgłosu zdoła uspokoić po obu stronach istniejące 
obawy. Że zaś główny powód do nieporozumienia 
pomiędzy dwoma temi państwami leżał w obopól-

kich miastach, szczególnićj Moskwie, ale w nędz­
nym i lichym Solwyczegodzku żaden żebrak nie 
przejdzie koło domu, choć najbiedniejszego, żeby 
nie został opatrzony albo drobną monetą, albo ka­
wałkiem cbleba. A żebraków tych jest bardzo 
wielu, chodzą od domu do domu i przed każdym, 
na bardzo żałosną jednostajną nutę śpiewają:

— Miłościnki radi Christa (Jałmużny w imię 
Chrystusa) i zbierają kopiejki lub kromki chleba.*)

Posty zachowują z niesłychaną skrupulatno­
ścią, a są one o wiele uciążliwsze od naszych, bo 
w dni postne nie wolno używać ani mleka, aai ma­
sła, ani jaj; niektórzy nawet Moskale wstrzymują 
się od cukru i ryb. Przytóm posty rosyjskie są 
liczniejsze od naszych, gdyż oprócz dwóch dni 
w tygodniu, tj. środy i piątku, poszczą w wigilią 
do każdego święta, a święta są tam bardzo liczne. 
Nie dość na tóm, oprócz wielkiego postu i ad­
wentu poszczą cztery tygodnie przed uroczystością 
św. Piotra i dwa tygodnie przed Wniebowzięciem 
N. Maryi Panny. Naczynia kuchenne, talerze, 
łyżki postne, mają osobne, a mięsne osobne. Głó­
wną jednak treść ich wiary stanowi zabobon. Wie­
rzą w rozmaitego rodzaju złe duchy, w tak zwany 
leszyj; i tak jest leśnoj (leśny), wodzianoj (wodny), 
ługowoj (łączny), polewoj (polny), domowoj (do­
mowy) itd., ten ostatni jest najwięcój poważany, 
bo najniebezpieczniejszy.

Raz kupiłem na targu czarną kurę, żeby na 
drugi dzień rosół z niój ugotewać. Gdym ją przy­
niósł do domu, znajdował się właśnie w kuchni 
mój gospodarz, diakon prawie już pop. Ledwiem 
kurę wypuścił z koszyka, zaczął kiwać głową 
i rzekł:

— Wy źle zrobili, że kupili taką kurę,
— Dla czego?
— Nasz domowoj nie lubi czarnego koloru, 

on ją w nocy udusi.
— Jaki domowoj? nie wiedziałem jeszcze 

wtedy o jego istnieniu.
— Rozumie się leszyj, odpowiedział.

*) Po wsiach jest to samo. Mieszkaniec tutejszy 
udający się na sobotę do Petersburga albo Moskwy, idzie 
bez grosza pieniędzy i żadnych zapasów, a jest pewnym, 
że zajdzie o proszonym chlebie. W każdej wiosce po 
drodze znajdzie i pożywienie i przytułek dany mu z naj» 
większą chęcią przez każdego włościanina dla miłości 
Chrystusa Pana. Są skąpi, gdy idzie o ofiary pieniężne, 
ale i od tych się nie wymawiają, gdy się przekonają, że 
istotnie dać potrzeba.

nój, do najwyższego stopnia posuniętój nieufności, 
przeto nastręczało się rządowi angielskiemu wdzię­
czne zadanie sprowadzenia pomiędzy powaśnionemi 
narodami porozumienia. Wychodził on przytóm z te­
go założenia, że Francya nie ma bynajmniój zamiaru 
ponowienia wojny, że zaś z drugiój strony i Niemcy, 
bez wyraźnój prowokacji, nie dadzą się porwać do 
kroków nieprzyjaznych w tym jedynie celu, by pognę­
bienia dotychczasowego swego wroga do szczętu 
dokonać. I rosyjski rząd, który ożywiony był naj- 
szczerszemi życzeniami utrzymania pokoju, tak 
samo na tę sprawę się zapatrywał, a odwiedziny 
cara Aleksandra w Berlinie podały stósowną spo­
sobność ku wyjawieniu takiego zdania, Anglia 
uczyniła z swojój strony, co jój obowiązek nakazy­
wał, nie ponosząc przytóm żadnych z swój strony 
ofiar, do niczego tóż się nie zobowięzując. Poli­
tyka nieinterwencyi jest wprawdzie najchętniój przez 
naród angielski popierana, lecz nic może ona nigdy 
mieć znaczenia polityki izolowania lub obojętności, 
przedewszystkióm zaś nie może ona tak być zro­
zumianą, jakoby Anglia nie miała interesu w utrzy­
maniu europejskiego pokoju (Oklaski). Lord Gran­
ville wyraził uznanie swe co do zachowania się rządu 
w tój sprawie, poczóm Izba wniosek Russela uchyliła. 
Z powodu powyższego oświadczenia angielskiego 
męża stanu nasuwa się przedewszystkióm ta uwa­
ga, że europejskie państwa zdają się cucić powoli 
z ciężkiego snu — już przecierają sklejone oczy 
i zaczynają przezierać, jak niezmiernie pozwoliły się 
wzmódz co dopiero narodzonój potędze nieraieckiój 
i to głównie przez to, iż nie przeszkodziły w ni- 
czóm polityce księcia Bismarcka, ktorego zrę­
czność w tóm leżała, że umiał zlokalizować nieja­
ko i ograniczyć trzy wielkie wojny, które ku prze­
prowadzeniu swych celów od roku 1864 wy­
wołał, na tego tylko nieprzyjaciela, którego 
chciał pogromić. Teraz może nie tak gładkoby 
to przyszło, a zamiast upatrzonego przez siebie 
na łatwy łup i odosobnionego wroga łatwoby mógł 
książę Bismarck napotkać na europejską koalicyą, 
któraby dalszym powodzeniom, ale tóż i dalszym 
zachciankom zakłócenia pokoju skuteczną położyła 
zaporę. — Na równie ciekawe i zajmujące rozpra­
wy zanosi się w ciągu kilkunastu dni w Izbie niż- 
szój angielskiój, gdzie poseł Cochrane na posiedze­
niu wczorajszóm zapowiedział, że po kilku tygo- 
gniach zamierza zwrócić uwagę Izby na rozwój

— Zobaczysz ojcze diakonie, że on będzie 
się bał polskiój kury zaczepić. Żeby cię przeko­
nać, zostawię ją przez cały tydzień przy życiu, 
chociaż zamierzałem kazać ją zarżnąć jutro, a rę­
czę, że jój się nic nie stanie.

— Uwidite (zobaczycie) odpowiedział.
Po tygodniu zawołałem go i pokazałem moją 

czarną kurę zdrową i wesołą.
— A co, czy nie mówiłem wam, że się pol­

skiój kurze nic złego nie stanie?
— Prawda, odrzekł, ale z tego wnioskuję, 

że wy musicie mieć z nim jakie konszachty.
Oto przekonanie duchownego, który wkrótce 

miał zostać popem.
Przeprawiałem się jednój nocy podczas burzy 

przez rzekę do miasta. Przewoźnicy ciągle że­
gnali się i powtarzali: Hospodi pomiłuj. Jeden 
z nich ofiarował zapalić przed obrazem św. Miko­
łaja świeczkę, jeżeli się szczęśliwie na drugi brzeg 
dostaniemy, co w istocie po godzinnój przeprawie 
nastąpiło. Gdyśmy wysiedli na ląd, mówię do 
przewoźnika:

— Idźże zapalić świeczkę przed św. Miko­
łajem.

— Oto jemu, i tu pokazał figę, a nie świe­
czka. Teraz mi już nie potrzebny.

Jeden z naszych wygnańców kochał się w Mo- 
skiewce bardzo pobożnój, która za nic w świecie 
nie byłaby opuściła obiedni (mszy) w niedzielę 
i spowiedzi wielkanocnój i doznawał wzajemności.

Razu jednego, gdym był u tego Polaka, jego 
koćhanka przyszła prosto od spowiedzi. Witamy 
się, winszujemy, jak tam jest w zwyczaju; potóm 
on pyta się jój, czy wyznała popu, że kocha 
Polaka,

— Oczywiście, ale tak mu tft cicho powie­
działam, że nie mógł usłyszeć,

Z tych kilku przytoczonych przykładów, wnio 
skować można o uczuciach religijnych tamtejszego 
ludu. Formy oni zachowują, i nie dziwiłoby mnie, 
gdyby zbrodniarz przed zadaniem ciosu śmiertel­
nego zrobił znaki krzyża i powtórzył: Hospodi 
pomiłuj! Hospodi błogosłowi! (Panie błogosław) 1 
Hospodi pomogi (Panie pomóż)!

Wszystkie czary, gusła, szepty, uroki, zamó­
wienia, wróżby, ólixiry zakorzenione są wśród ca­
łego rosyjskiego narodu; istotą najwyższą, najdo­
skonalszą jest Car! Oni cara swego kochają z ca 
łój duszy, z całego serca. Jestem przekonany, że 
gdyby car żądał wielkićj jakićj ofiary od narodu,

i wzmaganie się potęgi Rosyi w środkowćj Azji.
Nadzieja, którą żywiono, że po wstąpieniu na 

hiszpański tron don Alfonsa ustaną przynajmniój 
na czas dłuższy wojskowe pronuneyawenta, znów 
została zawiedziona. Wolffa Biuro telegra­
ficzne donosi z Madrytu, z dnia 31 maja, że jene­
rałowie Socias i Patino uwięzieni zostali pod 
oskarżeniem sprzysiężenia na korzyść rzeczypo- 
spolitój.

Francuskie Zgromadzenie narodowe wy­
brało na wczorajszóm posiedzeniu 431 kartkami 
przeciw 77 nie zapisanym ponownie księcia Au- 
diffret-Pasquier marszałkiem. Na wicemarszałków 
wybrano również dawniejszych panów: Martel, 
Duclerc, Kerdrel i Picard. — Komisya trzydziestu 
wybrała na sprawozdawcę nad projektem do pra­
wa o publicznych władzach p. Laboulaye.

Baseler Nachrichten ogłaszają pro­
jekt do prawa o naruszaniu spokoju religijnego, 
który rząd kantonu berneńskiego wniesie do 
szwajcarskiego Zgromadzenia związkowego. 
Jest projekt ów tak podobniuteńki w szczegółach 
swych do pruskich ustaw kościelno-politycznych, 
jak gdyby w stolicy nadsprzewańskićj, a nie wśród 
woinych gór wolnój Szwajcaryi ukuty został.

W sobotę zamknięty został sejm lwowski. 
Bliższe szczegóły podamy jutro.

P. prezes policyi przyszedł nareszcie, jak się 
zdaje, do przekonania, że jego pomysł eskortowa­
nia procesyi katolickich przez konną żandarmeryą 
nie był wcale fortunnym i raczój się przyczyniał 
do publicznego zgorszenia oraz zwiększenia nie­
bezpieczeństwa, aniżeli do utrzymania porządku — 
którego zresztą nikt z katolickiój ludności nie miał 
zamiaru zakłócać — wczoraj bowiem przy wie- 
czornój procesyi z kościoła św. Wojciecha 
przez ulicę św. Wojciecha, plac Sapieżyński i Dzia­
łowy już nie stanęła pod bronią konnica, ale tylko 
rozstawiony szereg pieszych urzędników policyj­
nych, zachowujących się z uznania godną przy­
zwoitością, strzegł, by przy ogromnym napływie 
pobożnych nigdzie nie przyszło do groźnego ścisku. 
To tóż dzięki tój względności pana Standy, 
uroczystość wczorajsza odbyła się z niczćm nieza­
kłóconą powagą i spokojem. Sanctissimum niósł

uzyskałby ją natychmiast. Gdyby potrzebował 
pieniędzy, miliony rubli by mu złożono, gdyby żą­
dał żołnierzy, wszyscyby się rzucili do broni.

Młodzi rekruci, których biorą do wojska, 
wcale na los swój nie narzekają, a cóż, powiadają, 
siedm lat przesłużyć, to nie wiele, a świat zoba­
czę. Płaczą matki, starzy ojcowie, to rzecz bar­
dzo naturalna, ale młodzież idzie z ochotą. Car 
i Matuszka (matka) Raśsija są dla nich wszyst- 
kióm, a szczególnićj Car.

XI.
Zatrudnienia i rozrywki.

Kiedy przyjechałem do Solwyczegodzka, było 
nas w tóm mieście wygnańców 23, jeżeli mnie 
pamięć nie myli, wszyscy z rodzin szlacheckich, 
połowa najmniej pozbawiona wszelkich praw stanu 
i szlachectwa. Było tóż kilku duchownych. Szla­
chta i duchowni otrzymywali od rządu na utrzy­
manie sześć rubli miesięcznie, pozbawieni zaś praw 
po dwa ruble i to tylko wtenczas, gdy doktor 
rządowy wystawił im świadectwo, że są niezdatni 
do żadnćj pracy; świadectwo jednak można było 
bardzo łatwo sobie wyjednać. Wszyscy zaś inni 
Polacy nieszlacheckiego pochodzenia zasyłani byli 
na wieś; tam dawano im gruntu na jednę duszę, 
ze trzy morgi mnićj więcój i nic oprócz tego; 
mieszkanie musieli oni najmować albo tóż swoim 
kosztem domy sobie budować. Jeżeli jednak nie­
którzy niesposobni do uprawy roli, zrzekali jój 
się, to rząd dawał im jednorazowe wsparcie pięć­
dziesiąt pięć rubli i więcój nie chciał o nich sły­
szeć. Po kilku latach, jeżeli taki posileniec ze 
wsi prowadził się dobrze i nie był ani razu przez 
policyą notowany, to otrzymywał bilet (paszport) 
do swobodnego przejazdu po całym powiecie. Nie 
wiem dokładnie, ilu mogło ich być wszystkich, ale 
w. każdym razie z paręset; u policyi się nie do- 
wiady wałem ,• a sam powiat był taki ogromny, — 
pewno większy, niż całe nasze dzisiejsze Króle­
stwo, że trudno stanowczo liczbę ich oznaczyć.

Nam mieszkającym w mieście, jak już mó­
wiłem, zabronionćm było wydalać się z niego wię- 
cćj jak na wiorstę, ale isprawnik nie bardzo prze­
strzegał tój formalności, przez szpary patrzał, je­
żeli chodziliśmy na polowanie lub na ryby, byle 
tylko nieobecność nasza nie za długo trwała, jedną 
noc można było nie wrócić do miasta, lecz na 
drugi dzień trzeba było się w nićm pokazać choć 
na chwilkę, a potóm znowu iść sobie, gdzie sie 
podobało. *



JW. ks. Infułat G r a n d k e , przed nim postępo­
wało około dwudziestu kapłanów. Trzeba było 
widzieć ten tłum z pobożną, pieśnią, na ustach, 
zalegający wzgórze przed kościołem i całą ulicę 
św. Wojciecha przystrojoną w zieleń, podczas gdy 
rozpoczynające pochód cechy z chorągwiami już 
skręcały na plac Sapieżyński; aby pojąć okazałość 
i przejmujący na wskroś majestat naszych katoli­
ckich procesy i. Ale są ludzie, na których nawet 
wzniosłość religijnego obrzędu nie zdolna zrobić 
wrażenia. Przykro nam zaiste zapisać tutaj fakt 
oburzający, jaki się wczoraj wydarzył, tćm przy- 
krzćj, że osobistością, która wywołała powszech­
ną wzgardę swćm rozpasanćm postępowaniem, 
był jeden z oficerów tutejszćj załogi. W na- 
rożnćj kamienicy placu Sapieżyńskiego i Działo­
wego zbudowany był tuż przy drzwiach wchodo- 
wych czwarty z rzędu ołtarz. Gdy dostojny ka­
płan celebrujący zbliżył się z Najświętszym Sakra­
mentem do tego ołtarza, wypadł nagle z kamie­
nicy, wktórćj na drugićm piętrze z okna patrzało 
trzech oficerów, porucznik w czapce i z cygarem 
w ustach, począł roztrącać stojące na wschodach 
dziewczyny służebne, pragnące go skłonić do co­
fnięcia się, i pochyliwszy się z śmiechem tuż nad 
ołtarz, buchał, podparłszy się obu rękoma pod 
boki, kłębami dymu wprost na Sanctissimum 
i w twarze otaczającego monstrancyą duchowień­
stwa. Wszyscy struchleli na ten widok, którego 
świadkami byli także pp. komisarze policyi Ka­
sch 1 a w i Ventzky. Rycerzowi temu nie dość 
było na tym czynie. Jakkolwiek cygaro zaledwie do po­
łowy było upalone, wyjął z kieszeni cygarniczkę, dobył 
świeżego cygara, zapalił je ostentacyjnie, a niedo- 
paloną resztę rzucił na ziemię, choć lud obok 
niego stał głowa przy głowie tak, iż z łatwością 
mógł był kogo oparzyć lub zapalić suknie kobiet. 
I znów powtórzyło się buchanie dymem na ołtarz, 
aż nareszcie, gdy się miało pod koniec ewangelii, 
rycerz, którego koledzy z drugiego 
p i ę t ra w inn i b y li pohamować wsza- 
1 e, uznał za stósowne się usunąć.

Korpus pruskich oficerów, którym epolety 
otwierają wstęp na dwór monarszy, odznacza się 
zaszczytnie przed innemi armiami, iż wszyscy jego 
członkowie należą do ludzi dobrze wychowanych 
a prźynajmnićj dla honoru swój rangi troskliwie 
baczą na zachowanie wszelkich pozorów przyzwoi­
tości. Wczorajszy wypadek można policzyć do 
bardzo rzadkich a zawsze przez władzę wojskową 
surowo karanych wybryków. Znamy aż nadto ry- 
cerską prawdziwie uprzejmość i grzeczność naczel­

ni nie dowodzącego jenerała JEks. p. von K i r c h - 
■ bach i gubernatora naszego miasta, Jego Ekscel- 

lencyi jenerała barona Wrangla, abyśmy mogli 
wątpić, iżby tego rodzaju postępek, plamiący 
mundur pruskiego oficera, do żywego 
ich nie miał dotknąć i oburzyć. Żywimy tćż nie­
złomną nadzieję, że dostojnicy ci zechcą bez­
zwłocznie rzecz całą zbadać a przestępcę, 

Ł którego bardzo łatwo można o d- 
“ szukać, ukarać odpowiednio, dając tćm 

samóm zadośćuczynienie obrażonym do 
głębi uczuciom katolickiej ludności i rehabili­
tując wobec opinii publicznćj skażony honor pru- 

] skiego korpusu oficerów, którzy dotąd względem 
społeczeństwa polskiego zawsze okazywali takt na-

(■ leżyty.

Członków ie polscy Izby Panów tego roku 
, zapomnieli, jak się zdaje, zupełnie niemal o swych 

obowiązkach. Oprócz hr. Józefa Mielżyńskiego,

Inne przepisy nas się tyczące, o wiele ści- 
ślćj były wykonywane, i tak: nie wolno nam było 
uczyć dzieci ani żadnych dawać lekcyi, co stano­
wiło wielką dla nas krzywdę, bo to był jedyny 
sposób utrzymania dla biedniejszych a wykształ­
conych. Nie wolno tćż było zostać pisarzem w ża- 
dnćm biurze rządowćm ani u żadnego urzędnika, 
nawet u takich n. p. jak leśniczy, akcyzny nadzi- 
ratiel (nadzorcza wódczany), których czynność nie 
miała nic wspólnego z manipulacyą rządową. Nie 
można było również otrzymać patentu na żaden 
handel, bo jako ludzie niebezpieczni moglibyśmy 
oszukiwać Moskali.

Pozostawili nam tylko wolność oddawania się 
grubćj ręcznćj robocie, jak rąbaniu drzewa, ła­
dowaniu lub wyładowywaniu statków, noszeniu 
wody i t. p.

Z początku czas dość znoŚDie przechodził. 
Mieliśmy kilka dzienników warszawskich, a dzień 
icb"'przybycia był prawdziwą uroczystością ; powta­
rzało się to raz na tydzień, bo tylko co siedm dni 
poczta przychodziła.

Nadchodząca wiosna wróżyła nam nowe zaję­
cia i przyjemności. Na głównym planie stały 
ogrody, których uprawą zajmowaliśmy się bardzo 
gorliwie. Daliśmy tćż poznać tamtejszym miesz­
kańcom jarzyny, o których nigdy pierwćj nie sły­
szeli, jako to : pietruszkę, selery, galarepę, fasolę, 
rzodkiewkę. Ogórki czasami się rodziły, ale nie j 
każdego roku. Inne warzywa mieliśmy dobre, ale , 
trzeba było wielkiego starania i bardzo obfitego < 
polewania wodą, bo tam odrazu nastają upały j 
i gdyby nie polewać, to spaliłyby wschodzące ro- ‘ 
śliny. Wegetacya w tych okolicach jest tak szybka, • 
źe kartofle n. p. sadzone pod koniec maja, można 
już podbierać ku końcowi lipca. Kapusta udaje 
się pięknie i jest bardzo smaczna, ale tylko biała. 
Niektóre okolice są sławne z kapusty. W Solwy- 
czegodzku, miasteczku leżącćm nieco wyżćj, nie 
udawała się. W początkach września przywożą ją 
do miasta; za sto główek, jeżeli duże i twarde, 
trzeba zapłacić od 3—4 rubli.

Do przyjemności należało polowanie, połów 
ryb i pływanie w rzece, zbieranie grzybów i ja­
gód , tudzież podwieczorki za rzeką. Polowanie, 
jak mówiłem, władza tolerowała , strzelbę wolno 
było mieć każdemu, ile że to stanowi prawie je­
dyny sposób zarobkowania. Zdarzyło się raz, że 
nie dowieziono prochu do tamtejszćj prochowni; 
isprawnik zaraz przesłał urzędowy raport do gu­

bernatora , że jeżeli natychmiast nam tego przed-, 
miotu nie dostarczy, to nie ręczy za możność ze­
brania podatków w oznaczonym przez prawo ter­
minie. Zawołanymi myśliwcami byli: Jan KI., Ab. 
i Węż.; przyłączyłem się tćż do nich i razem 
wszyscy albo partyami chodziliśmy.

Na wiosnę, przy wylewie rzeki, można set­
kami zabijać zające; biedne te stworzenia, nie 
spodziewając się tak znacznego wezbrania wody, 
nie chronią się w odleglejsze miejsca, tylko na pa­
górki jeszcze nie zalane uciekają. Woda przybie­
rając, zalewa i to ostatnie ich schronienie. Nie ma 
wtedy dla nich ratunku, bo wszędzie woda. My 
na łódkach przejeżdżaliśmy z jednćj wysepki na 
drugą i wszystko co się na nich znajdowało, wpa­
dało w nasze ręce. Nie można jednak obejść się 
bez psa, bo te wysepki są niekiedy dość rozległe. 
Nie trzeba tego brać za złe i uważać za barba­
rzyństwo, bo gdyby nie wystrzelano tych biednych 
kotów, wodaby je z sobą uniosła. Raz zdarzyło 
nam się złowić zajączka płynącego, ale temu nic 
złego nie zrobiliśmy; zabrałem go do domu i dość 
długo żył u mnie, następnie go puściłem na wol­
ność z pamięci na to, że ja sam w niewoli.

Zabite zające rozdawaliśmy szczodrze. Kto 
tylko chciał, brał ile mu się podobało. Sobie ma­
łośmy zostawiali, bo na wiosnę, wypościwszy się 
przez całą zimę, są chude i niesmaczne. Skórki 
ięb tćż nic nie warte, bo już szare lenieją.' Po­
lowanie to trwa tylko kilkanaście dni, jest ono 
bardzo utrudzające, bo jeszcze wtedy zimno a za- 
macźać się trzeba koniecznie, płynąc łódką, wal­
czyć często wypada przeciw prądowi, który jest 
nadzwyczaj bystry, co niemało trudu przysparza.

Aż do lipca poluje się tylko na kaczki, a jest 
ich mnóstwo wszelkiego rodzaju i koloru: są czar­
ne, bure, białe, czerwone, srebrzyste, duże i małe; 
gęsi i łabędzie gnieżdżą się dalćj, w niedostępnych 
błotach i jeziorach.

Polowanie byłoby bardzo przyjemną rozry­
wką, gdyby nie miało jednej ważnćj i bolesnćj 
niedogodności. Miliony komarów i muszek czynią 
niekiedy z tćj rozrywki męczarnią. Tak zwana 
moszka jest to malutka muszka, mniejsza niż łe- 
pek od szpilki, ale tak jadowita, że aby się przed 
nią zabezpieczyć, a jest tych muszek ogromna li­
czba, trzeba nosić kapturki z cienkiego muślinu 
i rękawiczki. Są to jednak bardzo niedogodne 
sprzęty dla Strzelca i paraliżują jego swobodę. 
W dnie wietrzne moszka kryje się w trawy i wten­

który raz dzielnie przemówił, nikogo prawie nie 
było z tych panów przez cały ciąg kadencyi w 
Berlinie. Przypominamy im zatóm, że dniaj 8 
i 9 b. ra. będzie projekt do p r a w a o s t a r o- 
katolikach na porządku dziennym Izby Pa­
nów, przyczćm głosy polskie mogą stanowczo za­
ważyć na szali. Jest więc świętym obowiązkiem 
polskich członków Izby zjechać się, o ile można, 
w komplecie. Wymaga tego po nich polskie spó- 
łeczeństwo, które reprezentują, i honor narodowy.

Mowa
posła

T. Magdzińskiego,
Na sobotnićm posiedzeniu sejmu pruskiego 

podczas obrad nad projektem do prawa dro­
żnego dla W. Ks. Poznańskiego, zabrał głos 
p. Magdziński i według Dzień. P o z n. 
w te przemówił słowa:

Panowie! Byłoby zbytecznym, gdybym po raz 
wtóry chciał kłaść przycisk na ważność, jaką ma obecny 
projekt do prawa dla Wielk. Ks. Poznańskiego; ważność 
tę uznał i rząd i sejm. Ale ponieważ podczas tćj sesyi 
tylko ordynacya drożna dla dawnych dzielnic monarchii 
nie przyjdzie prawdopodobnie pod obrady i załatwioną 
nie będzie, mogę z pewnćm zadowoleniem potwierdzić, 
że królewski rząd uczynił wreszcie krok jeden ku upra= 
gnionój reformie, mającój na celu usunięcie tego stanu 
rzeczy, który ciąży na włościanach południówo-zachodniój 
przedewszystkićm części naszego Księstwa, od czasu za­
prowadzenia powszechnego prawa krajowego, i który, 
jak panom wiadomo, dał pohop do wielokrotnych zażaleń 
i petycyi.

Szczegółowe tedy prawo, przedłożone wysokiój 
Izbie, ma usunąć nierówność ciężarów, ciążących z je- 
dnój strony na dominiach i miastach, a z drugićj na wło- 

' ścianach zbyt obarczonych w tym względzie.
Mam pod ręką kilka wskazówek, z których panom 

przytoezę niektóre szczegóły, uwydatniające uciążliwość 
robót ręcznych i sprzężajnych, ciążących tylko na gmi­
nach włościańskich w przytoczonej powyżój części na­
szego Księstwa. Gminy te nieraz znacznie są oddalone 
od miejsca, na którśm się uskuteczniają roboty.

Wedle ścisłych wykazów z ostatnich czasów znai- 
duje się w obwodzie regencyjnym poznańskim 407 fi- 
skusowych dróg i traktów, wynoszących 634 mil dłu» 
gości. Dla utrzymania tychże dostarczono w dziesięciu 
latach od 1864—1873 r. następujących robót ręcznych 
i sprzężajnych:

a. dla utrzymania dróg:
1) 540,550 dni ręcznych, a więc na rok . . . 54,555
2) 291,693 dni sprzężajnych ............................29,169

b. dla utrzymania mostów i przewozów:
1) 119,752 dni ręcznych, a więc na rok . . 11,975 
i) 50,678 dni sprzężajnych................................. 5,067

Wartość tych robót wyniosła , licząc dzień ręczny 
po % tal. a dzień sprzężajny po 1% ‘ tal.

ad a. N. 1 w ogóle 181,850 a wiec na rok 18,185 
„ 2 „ 437,540 Z „ 43,754

ad b. N. 1 „ 39,917 „ , 3,991
" 2 " 76,017 , „ 7,601

razem 731,424 „ „ 73,442
jedynie w obwodzie regencyjnym poznańskim.

W obwodzie regencyjnym bydgoskim, o ile tenże
dawniśj należał do Prus południowych (części południowe 
powiatów czarnkowskiego, chodzieskiego*, szubińskiego, 
większa część powiatu wągrowieckiego i całe powiaty 
gnieźnieński i mogilnicki), użyto w latach 1864—1873 na 
utrzymanie znajdujących się tamże 73 dróg długości mil 
115, mostów i przewozów 876 tal. 28 Egr. 11 fen. z kas 
rządowych. Co się zaś tyczy włościańskich robót ręcz­
nych i sprzężajnych, nie mam pod ręką odnośnych w" tćj 
mierze wskazówek.

Jeżeli motywa opiewają, że dla obecnego projektu 
do prawa przepisy Prawa powszechnego krajowego moc 
swoją zachować powinny w odnośnych kraju dzielnicach, 
ponieważ nie istniały tam ani szczegółowe w tej mierze 
prawa prowincyonalne, ani żadne ordynacye drożne, —

i jeżeli przypuszczono, źe do tych robót ręcznych i sprzę­
żajnych, dla lepszego utrzymania dróg i traktów, pocią­
gać się powinno tylko mieszkańców okolic, przez które 
drogi te prowadzą, t. j. tych mieszkańców, którzy wedle 
istniejących praw i konstytucyi zobowiązani byli do ta­
kich ciężarów — a na mocy wyroków najwyższego try­
bunału z dnia 25 lutego 1856 r. do tychże mieszkańców 
ani właściciele dóbr rycerskich, ani mieszczanie nie na­
leżą a tćm samem żadnych nie dostarczają robót ręcznych 
i sprzężajnych, które ciążą wyłącznie na stanie włościań­
skim — stan taki prawny sprzeciwia się istniejącym pod­
ówczas w Polsce prawom , sprzeciwia się użyteczności 
i wszystkim pojęciom słuszności i sprawiedliwości.

Już konstytucja z roku 1447, oraz późniejsze z lat 
1576, 1726, 1764 i 1768, uchwałę sejmową i rozporządzę 
nie komisyi cywilnćj z r. 1790 po‘pruskiśj okupacyi i pod­
czas rządu przejściowego rozumiano tak, że, jak to roz­
porządzenie byłego południowo-pruskiego departamentu 
finansowego z 8 kwietnia 1797 r. reskrypt warszawskiego 
rządu z dnia 10 stycznia 1810, oraz późniejsze rozporzą­
dzenia orzekają, właściciele dominiów, wszystkie w ich 
dobrach znajdujące się drogi i mosty własnym kosztem 
utrzymywać obowiązani byli. Roboty ręczne i sprzężajne 
poddanych zależnemi były od osnowy istniejących ukła­
dów. Odpowiadało tćż to dawniejszym konstytucyjnym 
stósunkom posesyi i własności; roboty nie mogły więc być 
uważane za państwowe lub ziemskie zaciągi właścicieli 
chłopskich, ale niejako za służbę dworską i jako ekwiwa­
lent za prawo posiadania i używania przydzielonych im 
gruntów. Pozwólcie mi panowie, że przytoezę wam je­
den ustęp o ciężarach drożnych z polskiego prawa pań­
stwowego.

(Czyta po polsku):
Drogi publiczne i przeprawy dla furmanów i km 

pców, tak krajowych jak zagranicznych, z dawna 
były prawami opisane i zwyczajem stwierdzone; — 
obwarował je statut naprzód r. 1447 i konstytucya 
r. 1710. Dziedzice i posesorowie dóbr gościńców 
publicznych odmieniać nie mogą, owszem utrzymy­
wać je i naprawiać powinni podług konstytucyi 
sejmu konwokaeyjnego r. 1764. Że zaś utrzymy­
wanie mostów, grobel, przewozów kosztowne jest dla 
dziedziców i posesorów, dozwoliła im Rzeczpospo­
lita brać od przejeżdżających kupców i handlarzy 
pewną opłatę podług sprawiedliwego umiarkowania 
i oznaczenia/ które czynić do obowiązku skarbo­
wych komisyi należy.

(Niepokój i wesołość.)
Panowie! Słyszałem tu francuskie, łacińskie i an­

gielskie cytaty; sądzę, że język polski jest tak samo upra­
wnionym, jak pomienione języki.

(Tn następuje uwaga marszałka Bennigsena, «żeby 
mówca dla zrozumienia wszystkich odczytał pomieniony 
ustęp po niemiecku.)

Przetłómaczę pranom. Zresztą większa część pa­
nów deputowanych z W. Ks. Poznańskiego rozumie bar­
dzo dobrze po polssu z wyjątkiem pana Hundt von 
Hafften. (Wesołość.) Mogę zaraz panom w krótkości 
podać tłómaczenie po polsku przytoczonego ustępu. — 
Wedle konstytucyi z r. 1710 obowiązani byli właściciele 
dominiów wszystkie na gruntach ich znajdujące się dros 
gi, własnym utrzymywać kosztem. Odpowiada to tćż 
konstytucyi sejmu konwokaeyjnego z r. 1764; za to mieli 
prawo pobierania ceł i opłaty drożnej. — Z powodu se- 
peracyi gruntów zachodziła często i regulacya ciężarów 
drożnych, a mianowicie własności chłopskie jako samo* 
dzielnie obowiązane występowały, ale, że nie było sta­
łych prawnych norm, z takich właśnie regulacyi i rece- 
sów seperaeyjnyeh powstawały często nowe wątpliwości 
i nieporozumienia. Nawet zachodnio=pruski regulamin 
drożny z 4 maja 1796 roku obowiązujący dotąd w pół­
nocnych częściach W. Ks. Poznańskiego uznanym został 
w motywach do ordynacji drożnćj za taki, który sku­
tkiem dającego się udowodnić błędu obowiązuje poszcze­
gólnych adjacentów do ciężarów drożnych. Skoro więc, 
panowie, jak wam wykazałem, wedle praw polskich 
i obserwanoyi, ciężary drożne zasadniczo obowiązywały 
właścicieli dominiów, to z drugiej strony mieli oni" prawo 
za używanie dróg pobierać jako wynagrodzenie cło drożne, 
opłaty od grobli, mostów i dróg. Nadmieniam nadto, że 
wedle praw polskich wszelkie dobra, tak duchowne jak 
kiasztorne, a mianowicie miasta szlacheckiego i króle­
wskiego patronatu nie były wolne od ciężarów drożnych, 
ale za to posiadały prawo pobierania opłat drożnych 
Obecnie fiskus, musi utrzymywać drogi wiejskie i trakty 
(posługując się, jak panom wiadomo, robotami ręcznemi 
i sprzężajnemi chłopskich posiadłości) co jest właśnie 
obowiązkiem (regale minus) korony. Celem ułatwienia 
ciężarów drożnych już i polska komisya skarbowa wy­

czas jest się od nićj wyswobodzonym, ale komary 
za to nie przebaczają.

Pod koniec lipca zaczyna się polowanie na 
jarząbki, pardwy, cietwierze i głuszce. Ptaki te 
nie są zbyt dzikie i dają się podejść. Trzeba tyl­
ko mieć z sobą psa wyuczonego do szczekania na 
nie. I tak jeżeli cietrzew lub jarząbek siedzi na 
drzewie, pies go zwącha i zaczyna szczekać. Ptak 
wtedy patrzy się na niego, a myśliwy śmiało może 
zbliżyć się i strzelić, bo jest on jedynie psem za­
jęty. ' Pardwy rzadko strzelaliśmy, bo te po ziemi 
chodzą i w bardzo gęstych kryją się. krzakach. 
Chłopi łapią je w sidła, my zaś tego sposobu nie 
używaliśmy.

Poluje się także na cietrzewie w zimie, z tak 
zwaną ciuciułą albo bałwanem. Ciuciuła jest to 
wypchany cietrzew, lub tćż lalka z sukna, na jego 
podobieństwo sporządzona. Potrzeba na takie po­
lowanie iść najmnićj we dwóch; każdy strzelec ma 
ciuciulę. Na łąkach, na których zwykle rosną 
duże brzozy, o kilka set kroków jeden od drugie­
go odlegli, powinien każdy swoją ciuciułę na brzo­
zie tak umieścić, żeby się wydawało, iż tam sie­
dzi cietrzew; czćm wyżćj, tćm lepićj. Następnie 
trzeba się w pobliżu schować w wystawioną na­
przód budkę z gałęzi. Cietrzewie, przelatując, wi­
dzą, że coś nakształt cietrzewia siedzi na brzozie. 
Sądząc, że' tam jest żer, zlatują się i także sia­
dają. Jeżeli kto ma dubeltówkę, to powinien mie­
rzyć w cietrzewia najniżćj siedzącego i skoro go 
zabije, nie ociągając się, z drugićj lufy) strzelać do 
drugiego. Cietrzewie nie lękają się huku strzału 
i nie ulatują; gdyby jednak strzelić do siedzącego 
najwyżćj, to ten, spadając, spłoszyłby drugie. Spło­
szone z jednego drzewa, siadają na drugićm, na 
którćm widzą swego towarzysza. Spędzone wra­
cają znowu na pierwsze i tak ciągle. Sposób ten 
polowania byłby bardzo dobry, gdyby nie mróz 
siarczysty, 30stopniowy. A zdarza się myśliwym, 
że często parę dni w budce muszą siedzieć, cie­
trzewie zaś nie przelatują. Wtedy namarzną się 
straszliwie i na dobitkę z pustą torbą wracają do 
domu.

Strzelby mieliśmy bardzo liche, po większćj 
części pojedynki. Niektóre, choć miały nędzną po­
wierzchowność, strzelały dobrze.

W piątym roku mego wygnania miałem stra­
szny wypadek, strzelając do kaczki: fuzya rozer­
wała się w kamerszrubie i niegodziwie zostałem

znaczyła rocznie 200,000 złp. na utrzymanie i naprawę 
dróg.

Teraz, panowie, zwrócę się do przedłożonego nam 
prawa specjalnego. Sejm prowincyonalny 17 W. Ks. 
Poznańskiego, któremu przedłożono projekt do zaopinio­
wania, uznał wprawdzie konieczność uregulowania ina- 
czój robót ręcznych i sprzężajnych około dróg i traktów, 
ale nie przyszło do porozumienia, w jaki sposób ma ta 
regulacya nastąpić, bo ani projekt rządowy chcący robo­
ty ręczne i sprzężajne nałożyć na gminy przyległe, ani 
projekt komisyi wysadzonćj z łona sejmu prowincjonal­
nego, przekazujący ciężary drożne na powiaty, nie otrzy­
mały % większości przepisanćj § 45 prawa z 27 marca 
1824. Na zaszczyt polskich członków sejmu prowincj­
onalnego W. Ks. Poznańskiego muszę tu powiedzieć, że 
wszyscy głosowali za projektem i że dawnićj już nieś 
które powiaty z własnćj inieyatywy na chłopskich gos 
spodarstwacb, ciążące ciężary drożne przejęły na rzecz 
powiatu. Jest to, panowie, zaszczytny do- 
wód solidarności polskiej ludności Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego, i upewniać 
mogę panów, żęta solidarność nie tylko 
na tćm, ale ina każdćm innćmpoluist- 
n i e j e.

(Głosy: Nie czytaj pan!)
Panu deputowanemu po mój prawicy odpowiadam, 

iż muszę koniecznie robić sobie notatki, aby nie utracić 
wątka dyskusyi, i sądzę, że gdyby był w położeniu jak 
ja przęmawiania w' obcym języku, z pewnością szłoby 
mu jeszcze trudniśj.

Zgodnie z powyżćj wyrażonćm i odnośnie do pros 
pozycyi komisyi sejmu prowineyonalnego W. Księstwa 
Poznańskiego zaleca się to na podstawę projektu; odpo­
wiada tćż wyrażonćj w § 7 ordynacyi drożnćj zasadzie; 
w sprawozdaniu czytamy:

W miejsce własności ziemskićj i interesentów 
ma wyjątkowo wstąpić gmina polityczna odno­
śnie pod komunalnym względem równający się jćj 
okręg,

a wedle § 9a uchwał komisyi postawiona w ko­
misyi zasada czyli innemi słowy substytucja gmin 
w miejsce własności ziemskićj resp. interesentów 
i adjacentów, ile, że pomienione drogi przechodzą 
po za nie i szerszćj służą komunikacyi.

Panowie! Zgłosiłem się wprawdzie do słowa do § 1, 
o którym nie nie mam do powiedzenia, ale chciałbym 
z dyskusyą nad § 1 połączyć zaraz dyskusyą na para= 
grafami 2 i 3.

W §§ 2 i 3 wyrażone przepisy nie wydają mi się 
stósownemi do usunięcia niesprawiedliwości, bo zwolnie­
nie w § 2 gmin i majątków nie dotykających dróg 
i traktów od ciężarów drożnych, już jest niesprawiedli­
wością. Te gminy przeto i dominia wolnemi byłyby od 
obowiązku robót ręcznych i sprzężajnych, podczas gdy 
może właśnie przyległe dominia i" gminy, przez których 
terytorya przechodzą drogi, utrzymywaćby je musiały na 
korzyść pierwszych. W każdym powiecie będą pewne 
okolice poprzerzynane bardzo żwirówkami, podczas gdy 
niektórych wcale nie dotykają żwirówki. W pierwszym 
przypadku gminy i dominia nie będą ponosiły żadnych 
ciężarów, w drugim wielkie i znaczne". Tak samo będzie 
wiele okolic, w których jest wi le dróg i traktów.

Przejęcie ważnych dla komunikacyi dróg na rzecz 
powiatów sprowadzi większą równość i umożebni lepsze 
ich utrzymanie a z drugićj strony w tych okolicach, 
w których nie potrzeba koniecznie żwirówek, w mnićj ko­
sztowny sposób zadość uczyni się potrzebom. Wiadomą 
jest rzeczą, że dostawa robót ręcznych i sprzężajnych 
w naturze również jest uciążliwą jak nie ekonomiczną, 
a drogi i trakty przy niedostatecznych siłach obowiąza­
nych (jakoby zaciąg) nigdy nie są utrzymywane i napra­
wiane odnośnie do potrzeby. Należałoby polecić zniesie­
nie dostaw w naturze a zastąpienie ich opłatami pienię- 
żnemi i takowe po bliższćm określeniu odnośnych orga­
nów porozdzielać na gminy resp. powiaty, pobierając je 
jako podatek komunalny, w razie zaś, gdyby dośtwy 
przechodziły siły obowiązanych, na prowincyą nałożyć 
należy obowiązek przyjścia im w pomoc.

Właśnie z petycyi powiatu inowrocławskiego, na- 
desłanćj do Izby panów i Izby deputowanych, prze­
konałem się, że takowa idzie jeszcze dalśj. — Petenci 
proszą:

aby powiatom przekazano z funduszów państwa 
pewne kwoty celem dopełnienia włożonych na nie 
przez ordynacya drożną obowiązków a kwoty te 
rozdzielone wedle obszaru lub, có słuszniejsza, we­
dle podatku gruntowego

Wypowiedziano tam dalśj, i to mćm zdaniem słu­
sznie, że większa część powiatów nie będzie w możności 
zebrania przez komunalne opodatkowanie potrzebnych na

pokaleczony. Od tego czasu porzuciłem polowanie, 
zostawiając innym tę przyjemność.

Rybołówstwu częstośmy się z zapałem odda­
wali. Niewodów nie mieliśmy, a tylko zadawalnia- 
liśmy się wędką i miroszką. Miroszka jest to po­
trójna siatka, razem obsadzona, środkowa gęsta, 
dwie zaś boczne o bardzo dużych oczach, u spodu 
ma ciężaki, a u wierzchu pływaki; jest długa do 
10 sążni. Mieroszka nie potrzebuje dużo ludzi do 
ciągnięcia, jak włok albo niewód; można ją z łódki 
zarzucić blisko brzegu. Następnie ryby od brzegu 
się straszy, a te, uciekając, wpadają na mieroszkę. 
Przez duże oczy przedostają się i uderzają w gęstą 
siatkę, a ponieważ z tyłu jest druga siatka o du­
żych oczach, więc razem z siatką wpadają w nia 
i tworzy się dla każdćj ryby jakby woreczek, z któ­
rego już jćj wydobyć się biepodobna, Po tćm mie­
roszka do łódki się wciąga, ryby z nićj wydoby­
wa i zarzuca na nowo w innćm miejscu. Można 
nią okrążać także pniaki stare w jeziorach, przy 
których lubią przebywać okonie, a żaden się nie 
wymknie. Mieroszką nie podobna łowić na bieżą- 
cćj wodzie, bo wodaby ją poniosła i pokręciła, ile 
że w nićj nie ma żadnego punktu stałego.

Zdarzało mi się, że przez dwie lub trzy go- 
dżiny łapałem na wędkę od 15 do 20 funtów 
okoni, a były pomiędzy niemi ważące po półtora 
i dwa funty. Szczęście jednak nie często tak mi 
sprzyjało; ryby są kapryśne, ani przewidzieć, kiedy 
będą skore iść na przyaętę.

Łódki tam mają wyborne, nadzwyczaj lekkie, 
mocne, nie wywrotne i tanie; spód wygięty robią 
z osinowego drzewa, a boki z desek sosnowych. 
Jedno do drugiego przywiązane jest witkami, tak 
że w całćj łódce nie ma ani jednego gwoździa. Są 
one bardzo wygodne z powodu swój lekkości, bo 
łatwo je przenosić z rzeki na jeziora, niedaleko od 
nićj położone, tak dla polowania jak dla rybołów­
stwa. Łódka n. p. na cztery osoby może być bez 
żadnego wysilenia zaniesioną o wiorstę przez dwóch 
ludzi. Cena łódek jest niezmiernie niska; oblicza 
się według osób, które się w nich zmieścić mogą, 
po pół rubla za osobę, i tak za łódkę na dwie 
osoby płaci się rubla iti.

Każdy prawie z nas miał swoją łódkę i dla 
tego częste odbywaliśmy spacery i majówki w czer­
wcu i lipcu. Kiedy wiało .'przeciw prądowi, pod 
wodę płynęliśmy z żaglami, a nazad bystrość prądu 
niosła nas do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi,
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budowę dróg środków. W powiecie inowrocławskim wy­
noszą opłaty komunalne 190 pet., opłaty szkólne 100 pet., 
opłaty na budowę szkół, gdzie takowe istnieją, 50—100 
pet., opłaty na utrzymanie i budowę kościołów 25—200 
pet., ciężary wiejskie, miejskie i komunalne 100—200 pet. 
podatku klasycznego, tak że wszelkiego rodzaju opłaty 
komunalne wynoszą cztery lub siedm razy tyle, co po­
datki klasyczne i dochodowe, a pomimo tego nie zaspo­
kajają dostatecznie wszystkich potrzeb.

Położenie, jakie wam tutaj nakreśliłem co do po­
wiatu inowrocławskiego, da się w każdym razie zastóso- 
wać do wszystkich powiatów Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego.

Muszę, panowie, tutaj jeszcze wyrazić źal z po­
wodu, że deeyzya w sprawach drożnych złożoną została 
w ręce osób interesowanych i że W. Księstwo Poznań­
skie wyłączonóm jest ciągle jeszcze z pod dobrodziejstw 
samorządu. Mimo to nie tracę nadziei, że i komisya, za­
powiedziana w projekcie do ustawy, spełni na wyznaczo- 
nem jćj polu swoją powinność, tćm więcój, że przebieg 
rzeczy w niektórych powiatach jest dla mnie rękojmią, 
iż reprezentacya powiatowa nawet w dzisiejszym jćj 
składzie zwróciła w niektórych powiatach z własnćj ini­
cjatywy na to swą uwagę, okazując gotowość przejęcia 
na swoje barki ciążących na klasie włościańskićj zobo­
wiązań.

Nie chcę, panowie, zapuszczać się dalćj w poje- 
dyńeze szczegóły i byłbym za wnioskiem" przekazującym 
wniosek do ustawy komisyi, który to wniosek jednakże 
nie jest w obecnćm stadyum obrad już więcśf dopusz­
czalnym.

KORESPOMDENCYE KSJRYERA POZNAŃSKIEGO.

X pod Odolanowa, 31 maja. 
(„Kulturkampf“).

Aby uzupełnić spis egzekucyi, odbywających 
się u kapłanów z oburzającą bezwzględnością, a nie­
raz z oczywistém pogwałceniem dotychczas istnie­
jących pod tym względem przepisów, donoszę, że 
proboszezz odolanowski ks. Czerwiński skazany 
za niekorespondowanie z panem Massenbachem na 
1530 marek kary, miał już u siebie owych niemi­
łych gości z blachą. Obyło się tu jednak bez za­
bierania surdutów, szlafroków i pachołków (jak 
w Opatowie), bo egzekutor uznał okazany sobie 
kontrakt sprzedaży wszystkich ruchomości za wa­
żny i obłożył aresztem kompeteneye, należące się 
probostwu od kamery księcia Thurn Taxis w Kro­
toszynie.

Egzekucyą odbyto także u ks. Berkow­
skiego, wikaryusza w Odolanowie, skazanego 
przez sąd ostrowski in contumaciam na grzywny, 
jako współwinnego w sprawie księdza Piaseckiego, 
który będąc wyświęcony po prawach majowych, 
fungował raz w kościele odolanowskim.

Jak dzisiejszy „Kulturkampf“ wszędzie się 
wciska i śmiało szerzy zasady swoje, podkopujące 
chrześciaństwo, niechaj za dowód posłuży i nastę­
pujący fakt: Królewski powiatowy inspektor szkół 
pan Lux z Ostrowa, protestant, odbywając rewizyą 
katolickićj szkoły wiejskiéj (wBógdajn) każę egza­
minować dzieci także w religii, a kiedy dziecko 
opowiedziało historyą biblijną o stworzeniu czło­
wieka, pierwszego naszego rodzica, robi pan Lux 
uwagę nauczycielowi (p. Zawadzie), aby przecież 
takich rzeczy dzieci w szkole nie uczył, boć po­
między uczonymi jeszcze dziś bardzo wielka wąt­
pliwość, czy wszyscy ludzie rzeczywiście od jedne­
go tylko człowieka pochodzą. — Pominąwszy już 
niestósowność pedagogiczną podobnćj uwagi wobe- 
cności dzieci, czyż pan Lux miałby niewićdzieć ja­
ko syn pastora, że na tym fundamencie wspólnego 
nam wszystkim pochodzenia od jednego Adama 
opiera chrześciaństwo swoią nankę o jednym Zba­
wicielu całćj ludzkości? Czyliż nie znane mu sło­
wa Apostoła (ad Rom. 5.), że jak przez jednego 
człowieka grzech, tak przez jednego Zbawiciela 
pojednanie? Pan Lux zdaje się znać tylko tych 
uczonych, którzy przeczą, a nie tych, którzy do­
wodzą.

Aż do śmieszności doprowadzają niaraz usi­
łowania tego pana, aby niszczyć lub przekręcać 
wszystko, co nie niemieckie. Nazwiska wsi Go­
rzyce, Gliśnica, pisze on zawsze Gorscbitz, Glisch- 
nitz i t. d., a często wielce był zmartwiony, kiedy 
nie udało mu się nazwisku czysto polskiemu dzie­
cka szkólnego nadać formy niemieckićj. Ale, cho­
ciaż pan ten nosi nazwisko czysto niemieckie Luchs, 
ma on dla siebie inną miarę, pisze się z łacińska.

Knryer míBiscowv i jrwiiwalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan nadać raczył radzcy 

sądu powiatowego Kaempfe w Gnbenie order czerwo» 
aeg® orła trzeciój klasy na pętlicy.

Ministerstwo finansów donosi, że radzca 
rejencyjny pan Kolbe z Poznania przeniesiony został 
do prowineyonalnćj dyrekcyi poborowćj w Kolonii.

* Drugi egzamin państwowy kandydatów stanu do» 
chownego odbędzie się tu w ciągu roku bieżącego koń­
cem października.

* Dla nauczycieli, którźyby zdać chcieli egzamin 
do szkół średnich, urządziła królewska rejeneya 
tutejsza odpowiedni kurs nauk w matematyce, fizyce, che­
mii i psychologii. Istnieją tn jeszcze dwa inne kursa nauk 
matematyki i fizyki, na które głównie uczęszczają nau­
czyciele młodsi, którzy drugiego egzaminu jeszcze nie zło­
żyli. Na kursach tych wykładać się nadto będzie peda­
gogika i historyą filozofii, w którym to celu zawiązano 
już, jak zaręcza Pos. Z tg, stósunki z pierwszorzędnemi 
powagami nanczycielskiemi,

* Wianki. Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie 
oświadczenie następujące:

Towarzystwa Drukarzy Polskich i Młodych Prze­
mysłowców nrzadzaja wspólnie rzucanie wianków 
na Warcie. Celem zbiorowego działania w urządzeniu 
tegoż obrzędu, wezwano również ¡Towarzystwo „Stella“; 
ostatnie jednakże, nie zgodziwszy się na podaną propo- 
sycyą działania wspólnego, postanawia urządzić rzucanie 
wianków na własną rękę, nie chcąc połączyć się z dwo­
ma wyżćj wymienionemi Towarzystwami. Komisya wy­
sadzona z obu Towarzystw w i drukowała i obsyła po 
wszystkich chętnych mieszkańcach miasta Poznania na­
stępującą odezwę: „Młodzież tutejsza postanowiła i w tym 
roku obchodzić uroczyście na rzece Warcie słowiański 
?wyczaj puszczania wianków. Zabawy przeszłoroczna 
i dawniejsze budzą zapewne jeszcze i dziś miłe wspo­
mnienia w każdym z ówczesnych widzów i uczestników, 
ponieważ jednak uroczystość taka wymaga pewnego na- 
«adu celem najęcia łódki, muzyki itd, a Towarzystwa

niżćj podpisane nie są w możności ztąd wynikających Izba poselska przyjęła na dzisiejszćm posiedzeniu I
p'»jew «i» m o««»»

—: .li.ji—x-------- .s..„ { się zniesienia sekwestru maiątku Elektora he- •
! skiego.

Według Voss. Ztg jest radość nad zniesie-i 
j niem biura prasowego w ministerstwie spraw za- r 
granicznych nie całkićm uzasadniona, bo nie idzie f 
przy tćm wcale o usunięcie instytucyi tćj jako (

browolnemi składkami do urzeczywistnienia tego zamiaru, 
dobrym chęciom w pomoc przyjść raczyli.

Stowarzyszenie Drukarzy Polskich. 
Towarzystwo Młodych Przemyslowców.“

* Persoualia Kandydat nauczycielskiego stanu, pan 
dr, Marski, otrzymał nominacyą na etatowego nauczy­
ciela przy g mnazynm w Bydgoszczy.

* w biurze policyi kryminalnej znajduje się wielka 
tuja, którą początkiem kwietnia r. b. odebrano pewnemu 
robotnikowi jako prawdopodobnie gdzieś ukradzioną.

* Kradzieże. Uwięziono pewnego robotnika, który 
nakradł mnóstwo desek i blochów z jednój z szop w 
pobliżu gimnazyum św. Maryi Magdaleny się znajdujących. 
— Zonie pewnego stolarza skradziono z niezamkniętćj 
izby srebrny zegarek cylindrowy. — Czeladnik krawie­
cki, ukradłszy majstrowi swemu przy placu Wilhelmo- 
wskim: gotowe spodnie szarego koloru, 5 łokci lamy 
oraz niedokończony jeszcze żakiet z pięknego granato­
wego sukna, wybrawszy nadto znaczną ¿wotę zasług na­
przód, znikł z tćm wszystkiem bez śladu. — Pewnćj pa­
ni przy placu Sapieżyńskim zamieszkałćj skradziono w 
sobotę z niezamkniętćj komody dwie złote brosze i ta= 
kiż medalionik. — Dróżnikowi na kolei żelaznćj, w Pu- 
szczykówku skradzono z niezamkniętćj izby srebrny ze­
garek cylindrowy i służbowy płaszcz. — Trzechletnćj 
córeczce blacharza przy ulicy Młyńskićj wyjęła onegdaj 
nieznajoma dziewczyna z uszków kolczyki.

* Akademicy Polacy urządzają w B e r 1 i n i e wie­
czorek muzykalno dramatyczny na rzecz Biblioteki To­
warzystwa Naukowego Akademickiego w Berlinie. Ode­
graną będzie „Dożywocie" komedya w 3 aktach przez 
Aleks, hr. Fredrę. W międzyaktach utwory mu­
zyczne, Wieczorek ten odbędzie się w piątek 4 czerwca 
w sali „Urania" przy piacn Lipskim Nr.‘ 15 początek 
o godzinie 8 wieczorem.

* Liczba procosów prasowych, toczących się prze­
ciw redaktorowi Gazety Toruriskićj, rośnie jak na 
drożdżach. Dziś (1 czerwca) znowu otrzymał pan Glin 
k i e w i cz zapozew na termin audyencyjny dnia 8 b. m., 
tak że w tym dniu nie już sześć, ale siedm spraw naraz 
rozstrzygać się będzie. Prócz tego kilka jeszcze procesów 
jest w biegu. Razem zebrało się w ostatnich tygodniach 
piętnaście spraw przeciw Gaz. Tor. (Gaz. Tor.)

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 3 czerwca 
św. Klotyldy. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 43; zachód o godzinie 8 minut 12. Długość 
dnia 16 godz. 25 min.

Nów księżyca dnia 3 czerwca o godzinie 11 
wieczorem.

Odezwa Rady przemysłowej.
Rada prz emysłowa na swćm posiedzeniu 

odbytem w Buku dnia 10 kwietnia wraz z Zarządem 
tamtejszego Towarzystwa przemysłowego postanowiła: 
1) na wniosek Dr. Koehlera z Kościana, poparty przez 
Dr. Golskiego z Buku i Dr. Donimirskiego z Torunia 
ułożyć listę prezesów wszystkich to w aj 
rzystw przemysłowych i niemniej ludzi’ 
dobrćj woli, stojących na czele biur in­
formacyjnych, znajdujących się w centrach prze­
mysłu i handlu, — ażeby następnie tę listę zakomuniko 
wać wszystkim Towarzystwom przemysłowym. W takim 
bowiem razie będzie się mogło jedno towarzystwo i biuro 
zkomnnikować z drugićm, skoro zajdzie tego potrzeba, 
jaka często się zdarza w interesie wędrujących czeladni­
ków i niemniśj w interesie przemysłu i handlu; 2) na 
wniosek zaś pp. Raczka i Degurskiego z Buku, poparty 
przez p. Orłowskiego z Poznania i pp. Dr. Donimirskiego 
i Dr. Golskiego postanowiła dalćj taż Rada przemysłowa 
wraz z Dyrekcyą Tow. przem. bukowskiego, aby obok 
pracy rozpoczętćj przez Radę przemysło­
wą w celu zastąpienia wprz e‘m y ś 1 e i han­
dlu wyrazów obcych polskiemi, — Towa­
rzystwa przemysłowe także zbierały wy­
razy pochodzenia czysto polskiego, ja­
kie się przechowały w rzemiosłach i ta» 
koweRadzie przemysłowćj zakomuniko­
wały.

Czyniąc więc powyższemu postanowieniu zadość, 
wzywamy uprzejmie w interesie naszego handlu, przemy­
słu i języka wszystkie Towarzystwa przemysłowo i osoby 
dobrćj woli, stojące na czele biur informacyjnych, jakie 
w interesach handlu i przemysłu się utworzyły lub two­
rzą, ażeby niżćj podpisanemu prezesowi Rądy przemysło­
wćj zechciały nadesłać łaskawie

1) swoje adresy i to ile razy się zmieniają, jako tćż
2) wszystkie wyrazy techniczne pochodzenia czy­

sto polskiego a dotyczące rzemiosł, sztuk, przemysłu 
i handlu z dodaniem dokładnego opisu ich znaczenia.

Wszystkie pisma polskie prosimy o łaskawe po­
wtórzenie tćj odezwy.

Poznań, dnia 1 czerwca 1875.
Biuro Rady przemysłowćj.

Prezes Sekretarz
Dr. S z u 1 c. Orłowski.

Wielkie Garbary Nr. 45.

Wfadomoiel polityczna.
* Berlin, 1 czerwca. [Dyferencye po­

między Izbą panów a Izbą poselską. —
Z sejmu pruskiego. — Biuro prasowe. — 
Dziwna odezwa. Nieporozumienie pomiędzy 
Izbą panów a Izbą poselską nie ogranicza się na 
samćj tylko ordynacyi prowineyonalnćj, która, jak 
się gorzko uskarżają dzienniki liberalne, organa 
większości Izby poselskiej, z winy starszćj siostrzycy 
zapewne w obecnćj sesyi, a więc i w obecnym roku 
wcale do skutku nie przyjdzie. Różnica taka za­
patrywań i płynąca z nićj różnica w powziętych 
uchwałach wykazała się również przy ustawie, ty- 
czącćj się zarządu katolickiego majątku kościelnego 
i przy rozprawach nad ustawą o starokatolikach.
Przy pierwszćj z rzeczonych ustaw zgodziłaby się 
większość Izby poselskićj w ostatecznym razie 
na wszystkie zmiany, poczynione przez Izbę pa­
nów, — ale tego jednego nie może przebaczyć 
i na to jedno tylko zgodzić się nie może, 
że „zacofana“ Izba panów zniosła przepis, wyklu­
czający proboszczów od przewodniczenia w nara­
dach Zaiządu kościoła. Trudnićj jeszcze przyjdzie 
do porozumienia przy ustawie o starokatolikach, 
tu bowiem czynią Izbie panów zarzut, że wcale 
nie chce, czy nie umie zrozumieć dążeń rządu 
i prądu liberalnego, nie uwzględnia ustanowionych 
z przyzwoleniem rządu gmin starokatolickich i ne­
guje w paragrafie 3 całkowicie uznany przez sądy 
krajowe, przez reprezeutacyą kraju i przez rząd 
stan prawny. — Jak się zresztą N a t. Ztg dowia­
duje, nie ustano jeszcze w zabiegach, by doprowa­
dzić porozumienie pomiędzy obiema Izbami w głó 
wnych spornych punktach.

W Izbie panów przyjęta została ordynacya 
prowincyonalna przy ostatecznćm głosowaniu zna-< koiwj 
czną większością według uchwał zapadłych przy i kogo 
drugich rozprawach. J nych,

takićj, lecz tylko o usunięcie dotychczasowego •: 
jćj kierownika, radzcy legacyjnego Aegidi. Ten 5 
pan rozwinął podobno przy rozmaitych sposobnościach ? 
zbytnią gorliwość i przez to zgotował swym przeło­
żonym niemałe kłopoty, przez co stał się na do- 
tychczasowćm stanowisku niepodobnym. Trzeba go 
było tedy niezwłocznie usunąć, biuro zaś jego zam­
knięte zostało nie na zawsze, lecz tylko aż do in- 
stalacyi jego następcy. Już wymieniają nawet na­
stępcę takiego w osobie profesora Carów. — Nie­
ufność nasza, wyrażona na pierwszą wieść o znie­
sieniu biura prasowego, okazuje się zatćm całkićm 
uzasadnioną; bo i cóżby tćż poczęli kierownicy po­
lityki pruskićj zewnętrznćj, którzy nie mają zbyt 
wielu przyjaciół za granicami pruskićj monarchii, 
bez prasowego biura?

„Liberalne“ dzienniki szląskie zamieszczają 
bezimienną odezwę do katolickiego duchowieństwa, 
namawiającą wszystkich tych, którźyby chętnie 
chcieli z rządem pokój zawrzeć, do zgłoszenia się 
pod pewną cyfrą do osoby prywatnćj, mającćj zna­
czne wpływy, z odpowiednićm oświadczeniem, przy- 
czćm poręczona jest dyskrecya oraz opieka rządu. 
Germania podziwia przy tym dziwacznym po­
myśle najwięcćj uporczywe łudzenie się tą błędną 
myślą, że niższe duchowieństwo tylko naciskiem 
z góry zmuszone jest do opozycyi: jak gdyby du­
chowieństwo to tak licznie poniesionemi ofiarami 
nie było już dostatecznego złożyło świadectwa, że 
z własnego, wewnętrznego działa przekonania.

W poniedziałek dopiero powrócił książę iBis- 
marck z swćj lawenburgskićj wycieczki do Berli­
na, a nazajutrz w południe Czuł się spowodowa­
nym udać się do króla szwedzkiego, który do te­
go stopnia posunął podziw swój i uznanie zasług 
niemieckiego kanclerza, że w niedzielę około po­
łudnia, pomimo nieobecności księcia Bis­
marcka, zajechał przed jego pałac i oddał swą 
kartę. Prócz tego nadał Oskar II kanclerzowi 
wielką wstęgę orderu Serafióskiego.

* Żytomierz. [Ugoda Rzymu z Ro- 
syą a czynowników postępowanie.] 
Piszą z Wołynia do Czasu pod dniem 24 maja:

„Nakoniec ułatwiono się już zupełnie z Uni­
tami w dyecezyi Chełmskićj. Już się odbyła uro­
czystość w Chełmie dokąd sprowadzono deputa- 
cye z wszystkich gmin całćj dyecezyi i tam w obe­
cności warszawskiego archireja, jenerał-gubernato- 
ra i wszystkich władz, nastąpił akt uroczystego 
przyjęcia do prawosławia Unitów Chełmskich, czyli 
jak się wyrażają językiem urzędowym powrót na 
łono ojczystćj wiary. Teraz swobodniejsza nastaje 
dla rządu moskiewskiego pora do wszystkich po 
doboych praktyk z katolikami; co postanowiono 
prowadzić systematycznie, otaczając te swoje ma 
chinacye fałszćm, podejściem i przewrotnością wszel­
kiego rodzaju.

„Nie uznane nigdy przez Stolicę Apostolską 
kolegium petersbuskie, coś na kształt prawosławne 
go synodu, jako najwyższa katolicka duchowna 
władza rządząca Kościołem katolickim w Rosyi, 
które słało ukazy nie tylkoJ^nsystorzom dyeee- 
zalnym, lecz nawet dochodziło do tego, że się 
ośmielało tytułować biskupów podwładnymi so­
bie , ograniczono obecnie jakby dla ugłaskania Sto­
licy Apostolskićj do spraw czysto-administracyj- 
nych, i zalecono rządzącym dyecezyami, aby w 
sprawach religijnych odnosili się do Rzymu, nie 
przez kolegium, jak tego dotąd wymagano, ale 
za pośrednictwćm metropolity, który swoje przed­
stawienie do Rzymu ma dla przesłania doręczyć, 
ministrowi.

„To pierwsze ustępstwo niby moskiewskie 
obrachowane jest tylko na zewnątrz. W kraju 
bowiem obostrzono przepisy ścieśniające czynno­
ści duchowieństwa i polecono sekretnie polieyom 
najściśleisze ich wykonanie, czyli po prostu mó­
wiąc oddano dowolności policyi zastósowanie ich 
w każdśm szczególnćm zdarzeniu. Do tego już 
obecnie przychodzi, że żaden kapłan nie ma pra­
wa udać się nawet do sąsiednićj parafii, choćby 
o mniedzę graniczącćj ze swoją, inaczćj, jak za 
pozwoleniem gubernatora, na każdy z osobna raz 
wydać się mające, choćby w nąjpilniejszćj ducho- 
wnćj potrzebie, choćby dla wysłuchania spowiedzi 
umierającego proboszcza, choćby dla zastępstwa 
podczas jego choroby, choćby dla iego pogrzebu 
i tymczasowego zastąpienia w obowiązkach para­
fialnych. Zdarzyło się nie dawno w Krzemieńcu, 
że proboszcz miejscowy, ciężką złożony chorobą, 
wezwał z należącego do tegoż dekanatu klasztoru 
Reformatów jednego zakonnika do parafialnćj po­
sługi. Miejscowy sprawnik posłał o tćm natych­
miast raport do gubernatora, który zapytał urzę 
downie u konsystorza, z czyjego pozwolenia taki to 
ksiądz znajduje się w Krzemieńcu, i polecił, aby 
go natychmiast ztamtąd odwołano.

„Tenże sprawnik zatrzymał jednocześnie z 
własnćj woli dokończenie obecną wiosną budowy 
parafialnego kościoła w miasteczku Katerburgu, 
rozpoczętćj przed kilką laty ze składek pobo­
żnych, za zezwoleniem i podług planu przez rząd 
zatwierdzonego; rozpędził robotników sprowadzo­
nych przez miejscowego proboszcza, którzy już 
na rachunek robót swoich pobrali zaliczki, a jako 
nie z własnćj woli odstępują roboty, nie czują się 
obowiązani nie tylko do zwrotu pieniędzy, lecz 
jeszcze domagają się osobnego wynagrodzenia za 
zrobiony im zawód, gdyż teraz o robotę w innćm 
miejscu trudno im będzie się wystarać.

„Co do obrzędów religijnych polieye czu­
wają i śledzą, aby dostrzedz lub wymyślić jaki­
kolwiek powód oskarżenia duchowieństwa lub 

z wiernych. Podczas uroczystości kościel-
, w niedziele i święta polieyanty snują się

po kościołach i szpiegują nieustannie. Jeżeli po­
znają kogo z prawosławnych w kościele, wypra­
szają go natychmiast i nie tylko sami go upomi­
nają, aby do kościoła katolickiego nie chodził, lecz 
zawiadamiają popów zalecając, aby odwodzili od 
tego lud prawosławny i surowo go za to gromili 
i strofowali.

„Teraz szczególnićj największy nacisk jest 
wywierany ze strony popów jakotćż policyi na 
wieśniaków katolików, w których wmawiają, że 
choć katolicy, są jednak Rusini, i jak mówią 
tym językiem, tak w nim i modlić się powinni, 
a nie po polsku jak ich uczą księża katoliccy; 
przez co ich ruska narodowość szkoduje. W od­
dalonych od kościoła wioskach i osadach zdarza 
się często, że wieśniacy, osobliwie w tych rodzi­
nach, w których, z powodu małżeństw mieszanych, 
pop prawosławny ma wstęp do katolickiego domu, 
tam już cała przewaga prawosławia volens nolens 
obejmuje już całą rodzinę, a z tćm połączone jest 
uczęszczanie do cerkwi, obchody świąt prawo­
sławnych i wszystkie inne prawosławne praktyki 
w domach katolickcih."

* Oiclni. [W sprawie Unitów.] 
Czytamy w St. Petersburgskiój Wie» 
czornćj Gazecie: Minister spraw we­
wnętrznych otrzymał następujące telegramy z 27 
maja od gubernatora lubelskiego:

W tćj chwili spełniła się uroczystość włączenia 51 
parafii: Biłgorajskiego, Janowskiego, oraz pozostałych 
części Zamojskiego i Tomaszowskiego powiatów, przed- 
stawionych przez 41 księży i 102 deputowanych. Z przy» 
czyny niepewnéj pogody, pierwotny porządek obrządków 
był zmieniony, z początku odprawioną była liturgia, na» 
stępnie, gdy deszcz ustał, modły na placu przed cerkwią, 
przy wielkim napływie ludności. Po błogosławieniu 
przez arcybiskupa uczty dla ludu, duchowieństwo, depu» 
taci i zaproszeni goście udali się na obiad. Po obiedzie, 
który był zastawiony w zamojskim klubie, nowo włączeni 
przy wyjściu arcybiskupa, rzucili się ku jego karecie, 
wyprzęgli konie i z tryumfalnemi okrzykami odwieźli 
jego przewielobaość do jego mieszkania, czém Excelen­
cia głęboko był wzruszony. Wieczorem zajaśniała rzę­
sista iluminaeya, muzyka grała i spalony był fajerwerk. 
Tak skończyło się z Bożą pomocą włączenie do prawo» 
sławnego kościoła 147 parafii powierzonój mi gubernii 
z 134 tysiącami Unitów.

Od tajnego radzcy Makowa:
Włączenie do prawosławnego kościoła wszystkich 

parafii i. duchowieństwa Lubełskiój gubernii skończona. 
Od Hrubieszowa do Zamościa tłumy ludu radośnie spoty­
kały arcybiskupa. Po wsiach, a szczególniej u trzech 
cerkwi, stojących na drodze, lud skupiał się, żeby przy» 
jąc błogosławieństwo; kobiety podnosiły mniejsze swoje 
dzieci i będące jeszcze przy piersi. Arcybiskup wcho= 
dził do cerkwi, dawał ludowi nauki i był rozrzewniony 
nabożeństwem i uszanowaniem ludu.

Cerkownyj o b szcz ertwennyj Wiest- 
nib (powszechny kościelny Wiestnik) donosi:

Ukaz. św. synodu, odnoszący się do nowego urzą­
dzenia byłej grecko-unickićj chełmskićj dyecezyi, zwraca 
na siebie uwagę tóm, że wyniesienie protojereja Marcela 
Popiela na godność biskupa lubelskiego, jest zależne od 
poprzedniego złączenia się jego (które już nastąpiło) z pra­
wosławną cerkwią. Co się zaś tyczy poprzednipgo postrzyże- 
nia go w mnichy, co podług ruskich zwyczajów uważanóm 
jest za konieczny warunek, dla wyniesienia na godność 
biskupią wdowców białego (świeckiego) duchowieństwa, 
to o tćm nie ma .żadnćj wzmianki w ukazie synodu. 
Wypada z tego wnioskować, że św. synod uznaj'e może- 
onem wynosić na biskupów i niezakonne osoby; wsamói 
rzeczy takie przypadki zdarzały się w dawnój prawosła» 
wnej cerkwi, i w zupełnej są zgodzie z cerkiewnemi ka» 
nonami. Rozporządzenie to trzeba wziąć pod rozwagę 
jako przykład na przyszłość, tćm więećj, że położenie 
dzisiejsze ruskich zakonników wywołałoby nieodzownie 
taką konieczność. Coraz rzadsze zdarzają się przykłady 
wstąpienia do monasteru ludzi wykształconych, tym spoi 
sohem przy stopniowćm zmniejszaniu się liczby podo­
bnych ludzi między zakonnikami, będzie rzeczą nieodzo­
wną, dla obsadzania biskupich stolic, udawać się do 
owdowiałego białego duchowieństwa, posiadającego w so­
bie bogate umysłowe i moralne siły, dla godnego piasto­
wania biskupićj godności.

Nie możemy nie zwrócić uwagi na tę urzę­
dową naganę, udzieloną zakonom schizmatyckim. 
Prawosławie samo się do swojćj nędzy przyznaje.

T£ŁE»RA!H¥.
Debreczyn, 31 maja. Minister spraw we­

wnętrznych p. Tisza zdawał dziś sprawozdanie 
swym wyborcom ze swćj czynności jako deputo­
wany sejmowy. Minister przedstawił przytćn hi­
storyczny przebieg fuzyi stronnictw i wypowie­
dział nadzieję, że silne stronnictwo liberalne i wy­
szły z łona tegoż stronnictwa rząd doprowadzi 
w kilku latach do porządku sprawy kraju. Co 
się tyczy ulepszenia stósunków handlowych i pro­
cederowych byłoby złudzeniem spodziewać się 
tychże li od stowarzyszenia rewizyi cła i handlu; 
Węgry nie mogą się odłączyć od Austryi, rewizya 
ugody uskutecznioną zostanie na podstawie poko­
jowego porozumienia się z częścią przedlitawską 
monarchii austryackićj. Mowę tę przyjęto z wiel- 
kićm uniesieniem.

Londyn, 1 czerwca. Izba niższa odrzuciła 
wczoraj projekt lorda Hartingfon, dotyczący stó- 
sunku prasy do parlamentu; natomiast przyjęła 
propozycyą p. Disraeli o „obcych“ zwiedzających 
posiedzenia parlamentu.

Ateny, 31 maja. Ogłoszony został dziś de­
kret królewski, nakazujący rozwiązanie Izby. Nowe 
wyborv rozpisano na dzień 30 lipra. Otwarcie no- 
wćj Izby nastąpić ma dnia 23 sierpnia.

Wiedeń, 31 maja. Cesarz nadał ministro­
wi doktorowi Flory ano wi Ziemiałkowskiemu 
godność radcy tajnego.

Bukareszt, 31 maja. Książę Karól za­
gaił dziś mową od troną nadzwyczajne posiedzenie 
Izby rumuńskićj. W mowie swćj wskazał książę 
na pomyślny stan kraju i przycisk położył szsze- 
góluie na tóm, że polityka zewnętrzna Rumunii 
polegać będzie na szacunku przed istaiejącemi tra­
ktatami, jako tćż na obronie praw legalnych kraju 
i że powinna mieć na celu utrzymanie stósunków 
najlepszych z państwami gwarancyjnemu Jako 
praca najważniejsze t jże sesyi oznacza mowa tro­
nowa wybór metropolity, udzielenie koncesji do 
budowy kolei żelaznych Plojesti-Predeal i Adjud 
Okna i załatwienie kilku ważnych kwestyi finanso­
wych. Księciu przerywano z żywćm uniesieniem 
po kilka razy przy odczytywaniu, mowy tronowćj.
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Wykonywanie praw

ko&eielno-polityoziiyełi.
* Ks. wikaryusza Tomasza Ruszkiewicza 

z Sowiny ścigają, listami gończemi za rzekomo nie­
prawne wypełnianie czynności duchownego.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych toczyły się w ponie­

działek, jak wiodomo, dwie sprawy, pierwsza była prze­
ciw zamęznćj piekarce Maryannie Miśkiewicz, 
z domu Ringe, primo voto Słabo szewskiej w wieku lat 
30, katoliczce, dotąd nie karanéj i przeciw murarzowi 
Mateuszowi Nowackiemu, lat 36, katolikowi, 
także dotychczas nie karanemu. Oboje mieszkają _w Po- 
znaniu. Sprawa była brudna, oskarżano ich bowiem o t 99 80 
podrabianie dokuméntów i oszustwo. Snd nrzvsieelvch ’. nozn. 
orzekł jednakże oboje oskarżonych n
podrabiania dokumentów i oszustwa. Następnie roz­
trząsano sprawę wyrobnika Andrzeja Sikorskie­
go' z Kostrzyna, oskarżonego o ciężką kradzież w po­
nowionym razie. Sąd przysięgłych uznał go winnym a 
kolegium sądowe skazało go na rok jeden więzienia i

biszyna, Turno z Obiezierz», Berliner z Berlina, 
Geldrehler z Budapesztu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bukowski z Boże- 
jewa, Wrześniewski z Oczkowie, Kiełczewski z Ka­
mieńca dr. Cichocki z Rogoźna.

HOTEL PARYSKI. Trąpczyński z Torunia, Golski 
z Szczodrzykowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Witkowski z Torunia 
HOTEL RZYMSKI. Dr. Molinek z Rydzyny, Morawski 

z Suków, Szewczyński z Raciborza.
iSSSeMSSfflWMSB ».ME

O Ï X3 Ł » -Æ.
Poznańskie 3!j„ pet. listy zastawne płacono, 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,50 płc., pozn. 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowin®. akcye bankowe 

_ 99 80 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye — płac.,
Sad’" przysięgłych i pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
i ew inny mi i i 5 pet. obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 

— 4’/, pet. obligacye powiatowe 97,50 płae., pozn. 4 pet. obli-
gacyet miejskie Ii emis. — płac., poznańskie 5pet. obli­
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pct. obłig. długu 
państwa 91,25 płc., pruska 4;pct. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4‘/, pot ukonsolid. pożyczka 10“° ,75 płc. 
pruska 37» pet. pożyczka prem. 134,50 płc. szląskie 3l|, 
uroeent listy zastawne —płacono, polskie 5“0R-3ÔSSKSST- "l fe’fc s

ROZMAITOŚCI.
* Samobójstwo bankiera Jana Ribarza w Wiedniu.

Dnia 26 b. w. świat kupiecki w Wiedniu został przera­
żony okropną wiadomością. Jan Ribarz, znany bankier 
i wice-guberńator banku narodowego (Nationalbank), 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru w hotelu 
„Zum Heiligen Kreuz“. Wiadomość o gwałtownój śo ierci 
tego męża uderzyła tern niepfzyjemniej wiedeńskich gieU 
dzistów, ponieważ Ribarz był wzorem prawości. Powo­
dem samobójstwa była strata 800,000 guld., którą po­
niósł przez niewypłacalność tryesteńskiego domu handlu- 
wego „Cloette i Schrarr“. Upadek tego domu spowodo­
wał śmierć także drugiego wspólnika, który się zastrze­
lił w Tryeście. Był on członkiem Izby giełdowej, dy­
rektorem banku narodowego, którego wicegnbernatorem 
został mianowany w r. 1867. Cesarz w uznaniu jego 
zasług nadał mu krzyż komturowy orderu Franciszka 
Józefa.

* Huragan w stepach Kara-Nogajskich dnia 27 
marca przyprawił koczujących tam Kałmuków o ciężkie 
straty. Zginęło od szalonego wiatru i zimna 223 wiel­
błądów, 5407 bydła rogatego, 19,010 koni i 41,237 owiec.

E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 22,25 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro­
syjskie banknoty 281,40 płc., Ostdeutschebank 80,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Slp. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 147,— mar., na czerwiec 147,— m., czer­
wiec-lipiec 144— m., lipiec.-sierpień 144, 'mark,sierpień» 
wrzesień 143,— mark, na jesień 143,— mark., wrzesień- 
paźdz. 143,— marek.

Okowita: z) beczką) (pr. —litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 100,000 litrów, cena wypowiedz. 50,65, na 
czerw, 50,60—50,70, m., lipiec 51,10—51,20 m., sierpień 52, 
marek, wrzesień 52,40 marek, paźdz. 51,20 m., list. 
50 mar.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— m. 
Poznaóóku eena targowa d. 2 czerwca.^ 

piękn,

Okowita: za 100 litr, w końca staléj wypow. —
' ' ,50 jw miejscu z beczką 50 mar. płc. i żąd. 49,50 m. płacono 

na czerw, i czerw.-lip. 50 płc., lipiec-sierpień 50,60 płac . 
sierpień-wrzesień 51—1,20 m. pł., wrzesień-paźdz. 51,50 
m. żąd., :m.

Wrocławska eena targowa
Ocenienie depntacyi 

miejskiśj
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto
Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

1 czerwca.
piękne średnie poślednie |
mr. fn. mr.fn. mr.fn '
19 — 17 50 15 30 1
17 80 15 60 15 —
15 60 14 10 13 10
14 20 13 — 11 50

16 20 14 20 13 60
20 50 19 — 15 90

Wełna-
Głogów, 31 maja. Po wykupieniu większych par- 

tyi wełny tak w naszym powiecie jak J w sąsiednich

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owie
Perki

* MĄKA. 
15—17,— marek, 
50 ki).

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „
50 „

9 50 
7 80
7 40
8 50 
2 25

średnia 
cena. 
8 50 
7 50
7 10
8 —
2 10

ordyn.

8 20 
7 30 
7 — 
7 40 
2 —

Poznań, 2 czerwca, 
rżana No. 0 i 1

Pszenna nr. 0 il 
10,50—12 marek za

tnarów, w krótkim bardzo czasie uprzątnięto. Kupujący, 
byli to po większśj części fabrykanci z Zegania i Zgo- 
rzelic, oraz handlarze z Zielonój Góry, Wschowy i Góry 
(Gnhrau). Ceny osięgnięto tym razem o 2 do 3 tal. wyż­
sze niż roku zeszłego, w ogóle płacono 62 do 66 tal.; 
w jednym tylko wypadku zapłacono 67 tal. za centnar. 
Handlarze zakupili 300 centnarów według okazanych pró­
bek po cenach wyżój wymiecionych. Opranie nie wszę­
dzie zadowalniało, w ogóle było jednak dość dobre.

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań, 2 czerwca.

BAZAR. Hr. Taczanowski z Taczanowa, Teresiński 
z Dusiny, Swinarski z Gołaszyna, Laskowski z Ino« 
Wrocławia, hr Łącki z Posadowa,

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Moraczewski 
z Chaław, Skrzydlewski z familią z Ocieszyna, pani 
Kurnatowska z Owinsk, Różański z żoną z Padnie- 
wa, dr. Rosiński z Wronek, książę Sułkowski z Ry­
dzyny, hr. Czapski z Slupów, hr. Skórzewski z Ła>

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 1 czerwca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: —* cent, żyta, — centn.. owsa, 

— ceńtn. oleju rzepiow.,- — centa, pszenicy, — 
litrów okowity.

Żyto: niżój za 1000 kil. wyp. 5300 cent., na 
upłynione wypow. 135 płacono, na czerwiec, ezerwiec-li- 
piec 138—37 pł., lipiec-sierpień 138,50 płacono, sierpień- 
wrzesień—, wszesień-październik 141, płc.

Pszenica per kil. wyp. 4000 cent., 367—7,50 
na bieżący miesiąc płacono, czerwiec-lipiec

Jęczmień per 1000 kil. 155 m. żąd.
Owies: za 1000 kilo 

144—43 płc.,, lipiec-sierpie 
wypow. 3500 cent.

Rzep per i 000 kil. 273 na bieżący miesiąc płc.
Olój rzepfowy: za 100 kilogram z beczką słabo 

wypowiedzenia —, w miejscu 59,50 mar. żąd, na mie­
siąc bieżący i czerwiec lipiec 59, m. żąd., lipiec-sier­
pień— _ płacono, 'sierpień-wrzesień —,—’płacono, wrze- 
sień-październik 60 żąd., październik-listop. 60,50 płacono, 
listop.-grudz. 61 m. żąd.

If sxfjnlliini chorym siła i ¡zdro­
wie bez medycyny i lekarstw

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

się tema przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm atil 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadua medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyeląg n 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, lu lipca 1852. Revaleseière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
naeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 

szój szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że

No, 75,428. Baren Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — j 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ’ an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfahl, Czerwona Apteka; Krng &

Fabricins, Ryszard Fischer.
,, UydgoBzezy« S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnaroke, J. G. Amort 
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Kariborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

1-oterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanćm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu

Poz pro bk ak 
Ostd. Bank.
Kwil. Potocki 
Poz sprit ak to 
Wrocł disk bk 

ąi
Diskom udziały 159 25 
Dormun. Unia 14 — 
Laurahiitte 99 25

¡gram. 144—43, czerwiec-lipiec 
¡ń 139,50 płacono, wrz.-paźd.

99 50 
80 — 
C6 50

76 —

Not. 1 
99 80 
80 50 
66 —

76 50
100 — 
159 25 
14 50 
99 25

Dnia 31 maja zakończyła życie doczesne ś. p.

Rozalia z Kamookieh
Rudlicka.

Pogrzeb odbędzie się we Wysocku w w piątek, dnia 
4 czerwca o godzinie 10 przed południem, o czóm 
donoszą stroskani (921)

Jląż i siostra.
Pleszew, 31 maja 1875.

*ROlB PlBliafiSHB
w Sławnie pod Kiszko- 
wem, przeszło 379 morgów 
wraz z polowaniem i rybołów­
stwem, są od św. Jana r. b. 
na lat 10 do wydzierżawienia. 

[916]

We wtorek dnia 1 
czerwca o godzinie 2 
w nocy oddał Bogu 
ducha ś. p. (925)|

Teofil Chosłowsti.
Eksportacya zwłok z 

Głuchowa do kościoła 
parafialnego w Pogo­
rzeli odbędzie się przed 
wieczorem w czwartek, 
pogrzeb dnia następne­
go przed południem. 
Stroskane dzieci.

Narzędzia gospodar­
skie, pomiędzy temi Wa- 
lec pierścieniowy, sie­
czkarnię, sprzęty do­
mowe, konie, woły, 
krowy, młodociane by­
dło, trzodę chlewną 
sprzedawać będę za gotową 
zapłatą w /dniu 2S C»ei?- 
W©a o godzinie 9 rano w 
M ncłip. Środą.

X. Badurski,
893) proboszcz.

Poszukuje się pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami
Oyrelitryzę

do magazynu mód, znającą się na 
krawiecczyznie i szyciu białem, 
władającą polskim i niemieckim 
językiem.

Wstęp najpóźnićj od fiS sier­
pnia r. b. Zgłoszenia się z 
podaniem poleceń pod adresem: 
W. Z. poste restante Toruń. (922)

Panny biegłe w kra- 
wiecczyznle znajdą stałe zatru­
dnienie w magazynie A. Przysta- 
nowskiej. [926]

Poszukuje się od św. Jana
Panny biegiśj w kra- 
wlocczyznie i białem 

szycia.
Adresować: Dom. Węgierki pod 
Wrześnią. [920]

Rasy do Massyii
rzemienne i parciane, 

Smarownik! i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają
Orłowski & Comp.,

[2269] Skład skór *

Telegram giełdowy Mury era 5»»- 
Eu&ńsSileg®.

Beriin dnia 2 czerwca 1875 (Kursa końcowe)
Not 1

Nadreńs. kol. 113 £0 113 25 
Kol. Min.kol. 102 - 101 75 
BergMarohko 85 50 85 50 
Gór szląs kol
żel lit A i C 139 25 139 50

Marchpozkol 22 — 22 10 
Ans pół wschk 276 —276 —
Ans. ak. kred 422 — 423 50 
Aus banknoty 184 15 184 25

Berlin dnia 2 czerwca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 1 Not

Owies czewiec 162 50 
187 —187 — Wypow żytaj 1000 
189 — 188 50 Wypow okow 49000 

Kapitały
Galicyany 105 70 
Pr pap państ 91 40 
Poz 4%lis zast 94 70 
Poz list, rent 96 50 
Kolój Państw 527 50 
Lombardy 211 50 
Austrlosl860 118 20 
Włochy 73
Amerkyany 99 10 
Turki 43 —
7^ % Rumun s 34 90 
Pol lik lis zas 70 80 
Rosyjs bknot 281 90 
Srb renty austr 68 40utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 

néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo taia 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bczseności, drżenia 
członków,'wychudnienia i hypocnondryi.

No. 75,877. Fłoryan Kii ller, c. ¿.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

Przestronne, widne i suche
Składy na wełnę przy 

placu Działowym
są do wynajęcia, BI. szczegóły^oda 

[910] Wielkie Garbary 36.

Pszenica spok
Czer
Sier Wrz

Zyto słabo 
w miejseu 
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep spok) 
Ozerj,
Sier Wrześ 
Wrz Paź 

Okowita słabo 
w miejscu 
Czer
Czer Lip.
Sier Wrz 
Wrz Paź

148
146;
146

59
62
63

50 147
146
146

59
62
63

51
51
52
52
53

Szczecin dnia 2 czerwca 1875.
Not 1

Pszenica spok
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto spok 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

700
55000

106 40
91 40 
94 60 
96 60 

528 — 
213 50 
117 50 
73 20 
99 10 
42 80 
34 10 
70 50 

281 10 
65 50

(Kursa końcowe.)
Not

Olej rzepi stale
185 - 185 - One 56 —
185 — 185 — Sier Wrz 58 50
189 50 189 - Okowita

w miejscu 49 30
145 50 45 50 Czer Lip 50 20
145 — 145 - Lip Sier 52 —
145 — 145 —

55 - 
58 —

49120
50 20
51 70

Pierwszą przesyłkę©iS^Posirednlezeni» w dziale 
hipotek, posiadłości ziemskich i kapi­
tałów podejmuje się

H. Wongrowitz,
[924j ulica Wodna 28.

Siedzi uocztownli
odebrał i poleca [923]

J. K. Nowakowski-
Codziennie ' tRy jawfiZO

świeże masło i PIF ° t ,
poiia kie i bardzo korzystne zakn-

Ae Cichowicz« Pli0 kaw^ jestem w stanie jesz- 
cza teraz bardzo piękne i smacz­
ne kawy, codziennie świeżo palo­
ne, jako też i surowe, sprzeda­
wać po "najtańszych cenach,

A. CICHOWICZ.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal.

skim i niemieckim,'zdolna uczyć jako i wyborowe 
dzieci w języku francuzkim i w mu­
zyce, w ręcznych robotach biegła, 
poszukuje umieszczenia w 
katolickim domu. Obecnie 
zajmuje się uczeniem 2 dzieci. Che 
tnieby zajmowała się tćż gospodar­
stwem domowem. Bliższe szczegóły 
w ekspedycyi „Kuryera Pozn," [915]

Panna, władająca językiem pol­
skim i niemieckii PH]

prusze czarne
funt po 22 % sgr. poleca

M. Bziegieckł
w Kościanie.

(928)

rxf? jz

cii ------- J

Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

i tego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

Sb Ji
(421)

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & GrOnnstla,
Poznań, ulica Jeznioka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia ©brany i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)

Nakładem Uttdwika Qay«,lara, — Cicionkamï. L, Mer«ha'«.ha,
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